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G , ,tazeta L w j« ' , ! ta  będzie od dnia t. Stycznia i g i 6gó na pięknieyszym papierze i  nowym pla 
smem drukowana , oraz cztery razy co tydzień toychodtić.

Rn<,sył?iną będzie wediug biegu poczt na gościńcu Wiedeńskim i  do Złoczowa czto- 
ry razy, do Brodów trzy razy, a po intiyca Stacyach pocztowych tylko dwa razy każdego* 
tygodnia.

Plan iey nieodmienionym pozostanie„ Oprócz dokładnego obrazu Azieiów czasu
naszego, mieście się w mey będą takoż interessuince pisma statystyczne ekonomiczne, histot 
ryczne 1 inne.

Prenumerat oneyże wynosi od s-go Stycznia do ostatniego Ctcrwca Dwadzieścia 
Z łotych  Reńskich w Waluęie Wiedeńskiej'.

PP. Prenumeratorowie mieszkaincy we Lwowie, zechcą in zapisać w tuteyszćy Ez.pct 
dycyi gazetowi/y C. K. pocztowego zwierzchnego Urzędu;- ci z a s k t ó r z y  na Prowincyi tnie. 
szka ia , nie gd*ie in dzie j,  iak tylko ca swoich stacjach pocztowych. Ci tylko Panowie 
Prenumeratoroióie, którzy Życzą sobie m ieć Gazetą pod pieczęcią, będą odbierać ia w kopertach< 
osobno zapieczętowanych, za co iednakże n-zd-ce.iy prenumeraty półrocznie D w a  Złote R eńskie  
wiecey zapłacą.

Uprasza się o zapisanie tdy Gazety ieszete przed końcem - bieżącego miesiąca; a b y  
według liczby prenumeruiacych nakład mógł bydż urządzonym. Cir którzy się tak późno za« 
prcnurnsruia ,f że pieniądze ich dopiero po 1 wszy/n Stycznia do- Lwow a nadcydn. samym so* 
bie przypisać będą musieli, iezełi po rozebraniu nakładu, Nwnera Gazety od tego dopiero■ 
dnia adbierac zaczną , którego tuteysza główna Poczta kwotę ich prenumeracyyna- otrzyma.

W . l o . c  h y.
i

W edług dziennika O b o iej  Sycylii  (Gier* 
nale dc ile due Sicilie). dokładna t?eść wyroku 
śmierci na Jo a c  h i  m a M u r a  ta  , wydanego 
przez KonsmiSijff ałozon^ w P i f c z o ,  ieit na= 
Stępująca

F e r d y n a n d  I V . , z- B o ż e j  Jaski Kr d l  
ofaoyga- Sycyliy  i t.

Gdy wskutek rozftaiów rządów yxh, drna 
to, PażdzteiWfca 1815, wy danych pr-aez Jener, 
N. . i a - n t e ,  opatrcoc go peJńoraocnitiwem- 
stieogranicnonśm ( A l t e r  iCgoy. iah-oby drugie--, 
go Króla ohudwóch RaUbryi, woienua [fom- 
missya złażoaa Ł-P-Aaa. G u i s  e p p 3 F e s .i 11 o

lako Prezesa , ,z Panów Si a ( f a r  o,  N a t o l i, 
L  4 n z-e 11 a, C a  o : i  i , de  V o 1? g e, M a r t  el»- 
l a r i ,  tako Sędziów , F r o i o  iaiko Referenta,. 
L a  C a m e r a  iako Prokuratora, i P a r a p o s -  
s i ;, iako ■>. kretarzd^ zg oma <ziła się d. iggo* 
b. m.., o  godzinie >0 - c ia  w zsoihu miasta- 
P l z z . o ,  Celem złożenia S,3da trąd przytrzy* 
rasBtm -Jenerałem Francuzkitn J o a c h i m e m  
BI u r a t  iako Difjtftfiatieiem K rąio ; po 
^rzeczytai. u zaaydidących się aktów proces* 
Sowv.cłv , p wysłuchaniu' świadków na- pu»- 
biicz^tm posiedzeniu, wniosków- Referenta®;, 
obrony Ka p it a na  S t o  r a c e - , ,  tti-dsie-ż? pręta 
Rząd atiaDowanego obrońcy, i' zdama Kró»- 
lewskieg.9 Pro fe u sra tor a3 .aa dbLPr-szydiot 'p 1 śr w -
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Sie z a p y t a n ie :  C zy F ra n cu zki Jenerał J o a ­
chim  M urat iest nieprzyjacielem  K ra iu ? ma- 
tac na uw adze . iż  z odczytania aktów  , z w y  
słuchania świadków , z dalszego ciągu protessu , 
następuiacy w ykaztiie si% czy n :  W  Niedzielę
dnia Kgo b . ki. , o k o ło  g o d zin y  lO tćy zra o «, 
z b l i ż y ły  się  do brzegów  G m in y  P i z z o  d w a  
s t a t k i ,  z  k tórych 30 O sób u zb ro io o yc h  po 
więifeszey części fuzyatni i pistoletami, * szyb* 
kością  b ły s k a w ic y  i o czyw istćm  nadwerężę* 
ciem  wstaw P o lic y !  zd row ia, na ląd  w y s ia d ły ,  
w ołai& c co c h wi l a :  N i e c h  z y  i^^lO ól J o a- 
c h i m !  a ieden m iędzy  niemi, którego potełif 
pozn an o iako  J o a c h i m a  M u r a t ,  o b w o ła ł  
się sam tym  s p o s o b e m , w z y w a i ą c  każdego z 
nich do w o ła n ia ;  p o k a z y w a ł  się tia b r z e g u , - 
na  c a ły m  przeciągu drogi p ro w a d z ą c e y  do 
P i z z o ,  chcąc b y d ź  od w s zy stk ich  pozna* 
n ym . G d y  przyszli tam  w s z y s c y  p rzy  nie* 
p rze rw a n y c h  o k r z y k a c h ,  o b ró cił  się M u r a t  
do niektórych legionistów z rozkazem  uderze* 
nia na a p p e l ,  łączen ia  się z nim , i zdeymo* 
w a n ia  K rólew skich  chorągw i, p o w iew a jąc ych  
na tam te y sz ym  zam ku  o b ro n n ym , a zatknie* 
n ia  na ich mieyscu sw oich. W  ogólności 
wprost o ś w i a d c z y ł ,  ż e  g dy  przyszedł ob iąć  
w posiadanie sw o ie  P a ń s t w o ,  i e m u , a  nie 
F e r d y n a n d o w i  XV.,  posłuszeństw o  się na* 
le ży .  —  S ta ły  op ór ,  k tóry  zn a la z ło  ich bun* 
tow nicze  z w o d n i c t w o ,  za p a l i ł  J o a c h i m a  
JM uy  a t i iego stronników  do n o w y c h  usiio* 
w ań. Lud chcąc o p a n o w a ć  w zgórki i oprzeć 
się g w s łte m  nada w y  czey  nemu i do w ia ry  
niepodobnemu zdarzeniu, uzbraLony p o łą c z y ł  
się w w ie lk ie y  liczbie  z  legionami. M u r a t  
postrzegłszy to, u d a ł  się z  sw ym i stronnikami 
p o w y ż e y  idącą d ro gą; lecz za led w ie  o kilka 
kroków  w y sz e d ł  z P i z z o ,  gdy go w y strza ły  
z ręezoey broni z p a g ó rk ó w  przym usiły  do 
ucieczki przez skały  ku brzegom , celem wgię* 
dzienia oa okręty, w p o łączen iu  z m ałą licz* 
b ą  sw ych  t o w a r z y s z ó w ,  ( in n i  baw iem  , po* 
k ry l i  się w  d o lin ach );  le c z  m ocnym  ogniem 
na w szystk ich  punktach śc igan y ,  d osta ł  się 
w p ra w d zie  do brzegu , ale  tam nie znalazł 
ś ro d k ó w  do ucieczki , statki b ow iem  iuż z 
tam tąd o d p ły n ę ły  b y ł y .  Przypadkiem  zn alazł  
czołno  i ch cia ł  los s w ó y p o r u c z y ć  falom  m or­
skim, gdy  tym czasem  żeglarze p o śp ieszy w szy  
zn iszczyli  iego za m iar  i samego przytrzym a* 
li.  Jego tow arzy s ze  w liczbie  £ g .  sami Kor­
sykanie , rów n ież potem  złapani zostali z bro* 
nią w ręku, a  ieden z nich za b ity  zo s ta ł  wy* 
strzałem  z karabina. —  M u r a t  o ś w ia d c z y ł ,  
iż w  nocy z sg. Września ,  w y p ły n ą ł  z swy* 
rai stronnikam i a A i a c c i o  do  T r y e s t u  do

iw e y  rodziny, że go burza n a p a d ła ,  i i e  tam  
p o s ta n o w ił  w y lą d o w a ć  ty lk o  dla  nabrania 
ż y w n o ś c i ,  i dla zamienienia sw ego ciasnego 
i sk ołatan eg o  s t a t k u , z a  w ięk szy  i mocniey* 
sz y .

M ięd zy  papieram i zn aleiionem i p r z y  
n iw ,  zo ayd u ią  się tak  nazw ane dekreta J o a- 
c h i c n a  M u r a t ,  »  których  pod dniem Sjjgo 
i 27. W rz e ś n ia ,  przybiera ty tu ł  l iro la  oboyga 
S y c y l i y ,  i d w ó m z sw y c h  stronników  G i o *  
v a n n i  M o 1 d a t o i P i ę t r o  B e r n e c e ,  po- 
sunietia  n» w y ż s z e  stopnie w o y s k o w e  udzie­
la ją c ,  p rzy p u sz cza  ich do u rz ęd ów  hoooro* 
w ych . Z  listu intendenta C o s e n z a  do Jene* 
rała  N u n c i a o t e  pisanego dnia w czoraysze* 

- g o ,  pokazuie s ię ,  że M u r a t  iuż dnia 7go  
Październ ika  na brzegach St. L u c i  d o  w y lą ­
d o w a ć  ch < ia ł,  a  będąc ściganym  przez tam* 
teyszą  siłę zb ro y n ą , z o s ta w ił  s w y c h  t o w a r z y ­
sz ó w  na brzegach.

Z w a ż y w s z y  zatóąi K o m m is s y a ,  że Mu., 
r a t ,  będąc przed czterema m iesiącam i bro* 
nią z w a lc z o n y ;  postradaw szy Królestw o , fetó* 
re bronią z d o b i ł ,  i pow róciw szy  tym  sposo* 
bem do stanu cz ło w iek a  p r y w a tn e g o ,  a za- 
tćra rów n eg o  każdemu oddzielnemu c z ło w ie ­
k o w i  w obliczu p r a w a ,  i g d y  p r a w y  Monar* 
cha zn o w u  na trooie z a s ia d ł,  ón w śró d  dnia 
w to w arzy s tw ie  kilkunastu uzbrojonych lu* 
d z i  w P i z z o  w y lą d o w a ł  i do bu n tów  we* 
z w a ł ;

Z w a ż y w s z y ,  że  m niem ana potrzeba na* 
brania  ż y w n o ś c i  i n a b yc ia  innego statku , 
abiia  się samem f a c t u m ;  wszystkiego b o ­
wiem  u żyto  do pobudzenia  mieszkańców t e j  
G aiin y  do b u n tu ,  gdy M u r a t  iu z  poprze, 
dzaiącego dnia inne lądow anie przy St. L u .  
c i  d o  przedsiębrał, gdy  iego tow arzysze, sami 
c u d zo zie m cy ,  uzbroieoi,  z nieprzebuczonem na* 
d w erę ien iem  su row ych  ustaw względem  zd ro ­
w i a ,  z n a y w ię k s z y m  pośpiechem oa ląd w y .  
s ie d l i ,  g d y  b j D a y m o i e y  żad n ych  ży w n o śc i  i 
nowego statku nie zadano, lesz ten sam statek 
p ły n ą ł  d a l e y ; w s zy stk ie  te okoliczności nie- 
ty lk o  czyn ią  nas dalekimi od m y ś l i ,  ia k o b y  
miano szukać pom ocy w  Kraiu g o ś c in o y m , 
d o w o d zą  ow szem  iafe n a y ia ś c ie y  n ie p rz y ja ­
cielski 'n a p a d ,  celem obalenia obecnego po* 
rządku.

Z w a ż y w s z y ,  że  w ła sn ą  ręką J o a c h i m a  
M u r a t  napisane p apiery, icszcze  wieczorem  
przed odiazdem  z A j a c c i o ,  a  to w formie 
d ek re tó w , d o w o d z ą ,  iż s w y c h  planów i pre- 
tensyi do K rólestw a nie o d s tę p u ie ,  i że g d y  
mu schodzi na środkach przed sięw zięcia  cbs-  
leoia  obecnego prawego R z ą d u ,  chce zapalić
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w o j n ę  domową, i p o w s ta n ie ,  w z y w a ią c  osie* 
szkańców  do broni z a  s ieb ie ,  i  te  tym  sp o ­
sobem osobiste bezpieczeństwo s p o k o jn y c h ,  
p o s łu sz n y ch  i sw em u M on arsze podleg łyeh  
O b y w a t e l i ,  chcia ł p ośw ięcić  s w y m  zbrodniarz 
sk ina u k ła d óm ; z ty c h  p o w o d ó w  Komm issya 
iednogłośoie  J o a c h i m a  M u r a t ,  uznała za 
w in n e g o ,  iż ch cia ł  Rząd o b a lić .  O b y w a te l i  
p rze c iw  K ró lo w i  i przecier publicznemu po^ 

T z ąd k o w i uzbroić, w G m inie  P i  z *■ a  bunt po<r 
dnieść i t a k o w y  w ca lem  K rólestw ie  rozszer 
r z y ć .  A tak  J o a c h i m '  M u r a t  iest w in n ym  
2 b rod n i przeciw  w e w n ę trz n e j  spokoyności 
K r a i u , i iest iego Bieprzyiacielenr,

d r u g i e  z a p y t a n i e .  J a k i e j  k a r y  
n a l e ż y  u ż y ć  n a  J o a c h i m a .  M u r a t ?

Z w a ż y w s z y ,  że w łaściw ość Sądu oparta 
Iest na m ocy dekretu z  dnia 28. Czerw ca 
• 815, tak  o p iew aiące go  : Kom missye woysko« 
Wc właściwe/ni są do działania prze ciur spraw' 
tom  następuiąbych zbrodni, popełnionych od  
dniu  29. M ai a r. b. przeciw  tym , którzy z bro­
nią w ręku i  na gorącym  uczynka schwytani 
b ęd ą , inko c i , którzy na publicznych miey- 
scach krzykam i lub czynnością lud  do buntu  
przeciw  Rządowi zup u la li , i  t. d.

Z w a ż y w s z y ,  że zb ro d o ie ,  k tórych  J o a ­
c h i m  M u r a t  za  winnego uznanym  został,,  
(ob alen ia  i zniesienia Rządu, albo porządku 
następstw a tronu, uzbraiaaia  O b y w a te l i  prze* 
* iw  K r ó le w s k ie j  w ła d z y , ,  zapalan ia  w o j n y  
d o m o w ó y ,  nam aw ian ia  Gmin do buntu i łu« 
p ie z tw a ) ,  p odług  a rtyku łu  87 i 91- K o d e x u  
krym inalnego, śmiercią i k o oS sk acyą  majątku 
karan e by d i  maią;.

K om m issya w o js k o w a  uznała  i u z n a i e , 
iż  z w y ż  wspomniona kara do J o a c h i m a  
M u r a t  zastosowana bydź. m oże. W  skutek 
tego  sk a z a ła  go i skazuje jednogłośnie na 
karę śmierci i na skonfiskowanie- majątku. 
N ak azu je ,  a b y  ninieyszy w y r o k  za wdaniem- 
się Referenta b y ł  w y k o n a n y ,  i a b y  g o  w 50o 
e x em p larach  w ydrukow ano,.

D z ia ło  się o  godz, f t i y  2 południa, dniu 
m ięsiąca i r o k u ia k  w y ż e y  ( n a s t ę p u  j ą  jro d *
p i s / )

. W e d ł u g  doniesień z  N e a p o l u  pad 
dniem  ógo Listopada R ząd  Neapolitański 
o k a z a ł  się p tzy  w ażaem  zdarzeniu  w y l ą ­
d ow an ia  J o a c h i m a  M u r a t ,  rów nie r;.- 
Stropnym  iak dzielnym. O  tćm przedsię' 
wzięciu,, aż do stracenia J o a c h i m a  M u r a t  
nic Di e doniesiono zagranicznym  Ministrom w 
N e a p o l u ,  aby tak ich, iak Rządiu nie wpra* 
w ić  w potrzebę oczek iw an ia  w y r o k u  Sprzy^

m ierzonych G abinetów , i le  że d r o g a , którą  
p ostępow ać n a le ż s ło ,  b y ła  nayproStSza i od 
sam śy  natury rzeczy przepisana. —  Źle m y ­
ślący  i zw olennicy  stronnictwa, chcącego nie* 
ład  zrządzić, starała się iednak rozsiać n ieść  
w e  W ło s ze ch ,  iż  P o s e ł  pewnego w ielkiego 
M ocarstw a  w N e a p o t u  podał N o tę ,  żaląc 
się na postępowanie względem  J o a c h i m a  
M u r a t ,  którego osoba M onarchom  p n e c i w  
F ran cy  i sp rz ym ie rzo n y m , iako wspólna ich 
w łasność, powinna b y ła  bydź w y d an a. Dzie- 
cinność tey m yśli  zb iia  samo podobieństwo 
t a k i e j  N oty. Nawet ber n o w y c h ,  gazetam i 
ogłoszonych przy J o a c h i m i e  M u r a t  zna* 
Iezionych a k tó w , d o w o d zą c y c h  śmierci godną 
w in ę ,  m ógł F e r d y n a n d  I V . ,  chcąc zabez­
p iecz yć  spOkoyność swego ludu, nie oszczędzać 
przy właściciela, który po wtórnie w Królestw ie  
iego p o k az a ć  się odw ażyć. L ecz spokoyność 
całego K r a iu ,  uniknienie d o m o w y ch  niesna­
s e k ,  umocowanie prawego tronu, przyw ró- 
ćenre daw no zapom nianych za s ad ,  g.ą nrczem 
w  oczach tych ,  którzy  w s p ó łcz ło n k ó w  rodzi­
ny B o n a  p a r t  e g o  u w ażaliby  za nietykalne 
o soby, g d y b y  tak o w e  postępow ały  sposobem 
pospolitych i niebezpiecznych zbrodniarzy. —  
Rodzina B'o n a p a r t e g o  w R z y m t e ,  przy w- 
działa  grubą żałobę z powodu śmierci J o a ­
c h i m a  M u r a t ,  a Członki iey  rzadko kiedy 
pokazują  się na m iejscach publicznych lub'
W zgromadzeniach.

Oto iest list, k tóry  M u r a t  miał pisać 
przed Śmiercią d o  żon y

D roga Karolino !. Nadeszła  iuż- mora o , 
statui,n godzina.. Za kilka c h w i l ,  iuż mnie- 
nie będzie. T y ,  nie będziesz m-iaća męża p, 
m oie  dzieci nie będą mieś O j c a .  Paroiętay 
o  mnie; nie złorzecz morey pamiątcep umie* 
ram niew inay. Moie ży c ie  oie ieat splamio­
n e  żadnym  n iesp raw ied liw y  m w yrokiem . 
B ądźcie  zdrow i A c  b i l l  u ,  L  e t y c y  o Lu-  
c  y  a o i e, L u d w i k o !  Bądźcie zaw sze godne- 
mi O j c a .  Z ostaw iam  was bez m ienia, frez 
P a ń s t w a ,  w p o śró d  moich licznych- nieprzyia. 
c ió ł .  S ąd źcie  zaw sze  zgodni. Niech' was 
E-óg błogosławi.. N-ie z ło rzeczcie  m oiey pa­
miątce.. P dm o iycie ,  iż nayw ięcćy  nad tern 
ubolew am , że umierać muszę opodal’ od mych 
dzieci. P rz y jm ijc ie -  o y c o w s k ie  błogosław ien- 
stwo-,. moie łz y  i uścisk u nie Nie z a p o m in a j-  
c t e ;nigd'y waszego nieSzczęśfiwego O y c a .  —>
IV P i z z o  dnia 1.3. Października- 181 §.■

Z  powodu adressu pod dmem 1 ógo ŁŁ> 
siopada przesianego K rólow i o b - o i ć y  & y  
c y  Li i  od Mu-nicypalnoś-cii D u ch ow ień stw a w  
A' 2
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P  i z z o ,  postan ow ił  tenże M on arch a:  *.) \i 
miasto P i z z o  będzie  m iało  os przyszłość 
-tytuł n a y w i e r n i c y s z e g o  m a t u ,  2.) 
iż  teraźm eysze i przyszłe  W ła d z e  iego o o ' ić  
będ ą  z ło ty  m edal, k tóry  K ról  dla nich wy* 
bić  k a ż e ;  3 )  i i  m iasto P i z z o  będzie na 
w ieczn e c zasy  uwclniouóm  od wszelkich po- 
d atków  i o p ła ty  końsuinpcyyhey , a tn iesz  
-ksńcy onego dostaną co rok bezpłatnie p o ­
trzebną ilość soli, i K o śc io ły  będą w y s t a w io ­
ne (kosztem K ró le w s k im ; 4.) iż  w mieyscu, 
gdzie M u r a t  w y lą d o w a ł ,  w y s ta w io n y  be= 
dzie p o m n ik ,  k tó r y  pow yższe  p rzyw ileie  i 
ich p o w ó d  poda poto m n o ści;  5.) iż c i ,  
k tórzy  się szczególoiey  popisali,  o trzym aią  
osobne Dagrody. —  M edal, 6 k tórym  tu ieft 
m o w a ,  mieć będzie z  iedućy stron y wizeru 
nek K ró lew sk i  z  imieniem M on as ch y ,  * z 
(irugiey liliię z napisem : Ob egrcgiatn urbis 
P it i i  Jidelitatem'; pODiźey: Postridie nonas
Oetobris atini P . S . 1S15- {Za wyborna w ier­
ność m iasta  P izzo d. 13. Października roku  
zbawienia  i8!,5-)

F r a n c y * .

G azeta H am burSka pod d. 21. L is top :*  
da umieściła ch o d zący  po ręku w P a r y ż u  
p r o ie k t , (bez d a ty  i p odp isu ) ostatecznego 
traktatu m iędzy M ocarstw am i Sprzymierzo* 
nemi i F r a n c j ą ,  k tóry  w Gazecie n aszćy  
©głosiemy, skoro urzędow nie do wiadom ości 
publiczney p odanym  będzie. T o  ty lko  na- 

. tnicniemy, iż co do s w ć y  o sn o w y  zg a d zą  się 
zupełoie  z  doniesionemi d aw oiey  szczegółami 
i zasadam i, tyczącem i śię oznaczenia granic 
Francy*, zapłacenia  przez nią 700 m iliionów 
kontrybucyr , pozostania 150,000 w o y s k a  
sprzym ierzonego w rozm aitych ie y  tw ierdzach  
o a y d a le y  przez lat 6, po których upłyóieniu  
(dodano w traktacie) iak iko lw iekb y  b y ł  stan 
F ran cy* , ustąpić 1 nich ma. F r a n c j a '  dosta* 
wia temuż w o y sk u  ży w n o ść  W naturze, Die 

wrięcey iednak iak  200,000 porcyi,  a 50,000 
r a c y i .  N a opłacenie zaś żo łd u , ubioru & c, 
p łac ić  ’ m a rocznie 50 m iliionów  fra n k ó w . 
Zaw iera  prócz tego rzeczony proiekt o z n a ­
czenie, wiele F ra n cya  trz y m a ć  m oże w o ysk a  
w  niektórych s w y c h  tw ie rd z a c h ,  iak  n, p. 
w S t r s i b u r g u  ty lk o  3000 ludzi, w  M e t z  
3600., w  R o u l o g o e  3 0 0 , w D u n k i e r c e  
1000, w L i l l e  3000, w  C a l a i s  1000 S c ,  

-żudzież, że  niektóre mieysca, ani przez s p r z y ­
m ierzone, .ani przez w o ysk a  Fran cuzkie  zaię» 
-te b y d ź  nie maią. Wreszcie, G azeta  Hana- 
ibnrska po ó tju a  artykule  opuściła  w szystk ie

cnstępuiące w y ją w s z y  ostatni potw ierdzają . '  
e y  traktat P ary zk i  pod d^-30. Maia iS*4 - r * 
z a w a r ty ,  i w szystk ie  urnowy. Keogressu W ie ­
deńskiego. Po traktacie wspomniała o d wó c h  
oddzielnych do t raktatu p r z y łą c z o n y c h  umo* . 
w a c h ,  z których p i e r w s z a  ściąga się do 
osadzenia przez w oyska  sprzymierzone i 
Fran cu zkie  linii w o y s fto w e y ,  a d r u g a  d o p 
ftooirybucyś. (O w arunkach tey  ostam iey u* 
m o w y  całkiem taż G a ze ta  zam ilcza .)

Pism a publiczne za w iera ła  następujące 
w iadum ości  z P a r y ż a  pod d. 14. L isto­
p a d a :  ;

O sada P a r y i a  nie z samego ty lk o  w o j s  
ska  Angielskiego składać się będzie. M a  b y d ź *  
w  niey 4000 Rossyata , ty le ż  A u s try a k ó w  i 
P r u s a k ó w  i nieco w o ysk a  posiłkowego. Dnia 
lo g o  przyciągnęli tu A u strya cy .

Jest tu ieszcze blisko 20,000 rozp u szcza ,  
n y c h  O fficerów  Francuzkich, uni-esionych nie* 
rozsądną am b ićyą . P o k a z u ią  Się w mundu* 
r a c h ,  a n a w e t ,  ieźli m ogą; w  publicznych 
m le y s c a c h ,  i nieęhęć sw osą głośno w y ia w ia -  
ią .  —■ Francuzi nie m aią żadney ochoty  
p r z y jm o w a ć  u siebie w k w atćro w a n y ch  ż o ł ­
nierzy, i d a w a ć  im jak ą k o lw ie k  w y g o d ę .  
D l a t e g o  Xiazę W e l l i n g t o n  w y r a ź n ie  na­
k a z a ł ,  ażeb y  w y ła m y w a n o  drzwi domu, ieźlfe 
b y  ich prędko nie otworzono. —  T a k  w tu- 
teyszey sto licy ,  iak o  tez w  okolicach, posta. 
w iono straże we w szystk ich  m ie ys c a c h ,  któ- 
re b y  o p a n o w a ć  inozna.

K om pauiia  G w ard yi  n arod o w ćy  w T u *  
l u z i e  odeb rała  rozkaz udania się do E n- 
g n a u r  dla rozbroienia tam ecznych mieszań* 
c ć w ,  t poym ania  ki lku bu n tow n ików . Wy» 
w ieszono tam zaraz b ia łą  k o k a r d ę ,  i schwy* 
t3no 6 ludzi, k tórych  posłano d o ł l o r d e a u x .  
—  W idać  z r o z k a z ó w  Xięcia W  e 11 i n g t o o a , 
i i  Francuzi nie chcą b y d ź  sp okoynym i. Srod* 
ki  ostrożności są daleko większe, aniżeli  g d y .  
b y  w o y s k o  stało  w polu. O fficerow ie nie 
m ogą w nocy oddalać  się ze swoich k w ater ;  
dla każdego pułku w y zn a czo n o  tnieysce do 
zbierania  s ię ,  gdzie w każd ey  chwili powi* 
wien stanąć w  pogotow iu do boiu. Pułk  44ty 
stoi w M o n t m a r t r e ,  a g w a rd y e  w P a ­
r y ż u .

K om m issya  m aiąca roztrząsać postępo- 
wanie O fficerów , którzy  s łu ży l i  p r z y w ła s z c z y ,  
c ie lo w i , odebrała od Ministra w oyn y  przepis 
o-beymuiący dw ie zasady, n a p r z ó d ;  a że b y  
2 listy czyn nych  o d d alo so  t y c h ,  k tó ry ćh b y  
za niebezpiecznych u w ażan o , i k tó rz y b y  mo* 
gli ieszcze p suć dncha w o y s k o  w e g o ;  p o s t



t ó r e ,  a ie b y  uczyniono różnicę między Offi 
cerami, k tó rzy  podczas ostatniego zbrodnicze­
g o  zam ysłu  przy w ła sz czyc ie la  o k aza l i  gorli* 
v jość za sp raw ą  iego, i którzy  poszli za  d a ­
n ym  im ptzykładem . W o lą  K ró la  le s t ,  aże= 
b y  ostatnich nie mieszać z p ić r w s z y m i,  nie 
Wyłączać  ich od p r z y s z łe j  s łu żb y,  i umieścić 
W 14 klassach. D o  p ie r w s z e j  klassy należą 
c i ,  którzy  w e 20 dni po przybyciu  B o n a :  
p a r t e g o  do P a r y ż a  w yszli  ze s łu ż b y ;  do 
d ru g ie j ,  k tórzy  nie w y s z l i  ze służby, lecz 
B o n a p a r t e m u  p rzysięg i wierności nie w y ­
k o n a l i ;  do trz e c ić y ,  k tórzy  w y k o n a w s z y  
p r z y s ię g ę ,  stopień s w ó j  w o y s k o w y  dobro 
w o ln ie  z ło ż y l i ;  do c z w a rtó y ,  k tó rzy  przed 
pow rotem  K róla  odstąpili strony p rzy w łs*  
szczycie la  & c. Czternasta k lassa  obeym uie 
tyc h ,  którzy  na 20 doi przed w iazd em  K ró .  
la  o św ia d c z y li  się za  stroną B o n a p a r t e  g o  
i  w o y s k o  do buntu pobudzali;  k tórzy , ia k o  
d o w o d z ą c y  Jenerałowie w  d y w iz y a c h  sw oich, 
chorągiew  p rzyw łaszc zycie la  zatknęli i odea 
■szwy w y d a w a l i ;  k tórzy  przeszkadzali u trz y ­
maniu się p raw ey W ła d z y ;  którzy  powierzone 
im t w ie r d z e ,  w b rew  roo k azo m  K ró le w s k im , 
zam knęli ; k tó r z y  w K raiu ciągnąć kazali 
p rzec iw k o  w o j s k u  K rólew skiem u ; k tórzy  Izy* 
li wizerunki K róla  i o z d o b y  K r ó le w s k ie , i 
k tó r z y  pobierając d a w n ie j  p o ło w ę  p ła c y ,  o* 
puścili s w ó y  d o m,  bili się za  B o n a p a r t e :  
g o ,  i to w arzy s zy li  mu do P a r y ż a -  Office- 
r o w ie  należący  do tćy k lassy, nie będą p ó ty  
c z y n n y m i,  póki nie złożą  d o w o d ó w  sw oieg o  
ża lu  i pow rotu  do rozsądnego sposobu my? 
i lenia.

P ra w o  przeciw ko podeyrzanym  p r z y w o ­
dzi się do skutku z w ie lką  su ro w o śc ią ,  i nie 
jednego dnia eresztuią kilka  set osó.

Pisma publiczne P a r y z k i e  zaw ierają  
codziennie rozmaite wiadomości o aresztować 
n ia c h ,  buntowniczych o k r z y k a c h ,  odkryciu 
sp isków , oporze d aw n ych  żołnierzy, mordach 
1 s a m o b ó y s tw a c h , które się w  P a r y ż u  i 
po P r o w in c ja c h  z d s rz a ią ,  a p o w ięk sza ią  się 
w  stosuoku, iak  obce w o y sk a  w ych o dzą  z 
Kraiu  Francuzkiego.

S ły c h a ć ,  iz  P. C h a p t s l ,  s ła w n y  Chi* 
mik i b y ły  Minister Sp raw  w ew nętrznych za 
R ządu B o n a p a y t e g o ,  oraz P. L a c e p e d e  
b ieg ły  w h is to ry i  n a tu ra ln e j ,  osiądą na przy* 
szłość w p óin ocn ćy  Am eryce.

C zyta m y  w N iem ieckiej Gazecie Paryz-  
k ić y  następujący a r t y k u ł : „N iek tó re  p u b licz­
ne pism a-N iem ieckie upatruią wte<n wielki 
u k ryty  plan, źe  pew na liczba  Fran cuzów  żąc 
da paszportu do p ó łn ocn ćy  A m e ryk i.  Zdaie

się ,  iż tu niemasz żadnego takiego planu; 
jest bow iem  rzeczą wcale n atu raln ą, iż c i ,  
którzy  kilkokrotoych zaburzeń w e Franeyi 
d o ś w ia d c z y l i , którzy byli  św iadkam i uciąż li­
w y ch  c ię ż a r ó w ,  pod któremt Naród s tę k a ,  i 
k tórzy  podobno lękaią s.ę ieszcze o p rzy ­
sz łość, szukaią przytułku w now ym  ś w ie c ie ,  
gdzie są d z ą ,  iż d łu giey  i n iep rzerw an ej spo- 
koyności będą mogli u ży w a ć .  Ludność A- 
merykt powiększała się zawsze, gdy  w  iak ie y  
części  Europy rozruchy w y b u ch n ęły .  Uda* 
w a l i  się tam n iety lko  tacy, którym  się n a ­
stę p n y  Rząd n iep od ob ał,  lecz naw et w ie lu  
ta k ic h ,  k tórych  sposób zarobku przez rozru- 
ch y  Europeyskie ucierpiał; z t i j  to  przyczy* 
n y  w przeciągu 20 lat podw oiła  się ludność 
pó łn ocy  A m eryki.”

Sp raw a  M arszałka N ey .a  w zb u d za  nad* 
z w y c z a j n ą  ciekawość.- Nigdy n i e -b y ło  na 
posiedzieniu ty le  Członków Izby  P aró w , Ha 
dnia 13. Listop. D uchowni C z ło n k o w ie  nie 
by li  obecnymi. Posiedzenie w s p raw ie  N e y a  
będzie publiczne. K o b iety  oie będą w p u ­
szczone. M arszałek A u g e r e a u  nie chce 
zasiadać iako Par.

Niedaleko pałacu L u x e m b u r g  przy* 
sposobiaią bezpieczne mieszkanie dla N e y a .  
S ły c h a ć ,  i i  25 C z ło n k ó w  Iz b y  D e p u to w a ­
nych z n a jd o w a ć  się będzie w imieniu t e jż e  
Iz b y  na sessyach Iz b y  P aró w , a dla Publicz­
ności postawiono loże. N a zap ytan ie ,  czyli  
można odw ołać się do w yrok u  P a r ó w ,  od* 
pow iada ieden z D z ien n ik ów  tuteyszych, ii 
Izba P a ró w  iest częścią W ła d z y  praw odaw  '  
cz e y ,  daleko w yższą  od każdego z w y c z a j ­
nego Sądu, i zastępuie mieysce nayw yższes 
go Sądu kraiow ego; ma w ięc taką w ła d z ę ,  
iak a  temuż Sądow i s łu ży .  W reszcie ,  sądze- 
nieaie Para  przez P aró w  przechodzi z wy* 
czayn e  u staw y. Kto się tego, iako  szcze- 
gólney p r e r o g a ty w y ,  d o m a g a ,  zrzeka się 
w yraźn ie  formalności zw yczayD ego postępo­
w ania , i bez żadnego zastrzeżenia pnddaie 
się w y ro k o w i tych nayw yźszych  Sędziów 

P om iędzy  zeznaniami św iad k ó w  prze­
ciw ko N e y o w i ,  b y ło  ieszcze zeznanie nie* 
których  Officerów z pułku ó^go i 42go, oraz 
korpusu żandarmów ;ośw iadczy!i  oni, iż N e y  
dał się s łyszeć ztem i S ło w y  : Szlachta B ur .
bonów składa sic z ła jd a k ó w , których do tego 
przywieśdz potrzeba , żeby albo c k le ba , albo 
opieki nnszey żebrali. JSie byłem uwiedziony ; 
odmiana sposobu myślenia pochodzi z góry.
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K ła d ą c  ręk ę  Eta szp-adę r z e l . ł : Oto iest
praw dziw e szla chectw a ,  którego głow ą iest 
sam Cesarz Cesarz iest naywiększym  za 
w szystkich ży iących ludzi'.. W idziana mi% <?zp 
sto  zc T u il leryach  u K ró la ; lecz chodziłem  tam  
dla pochlebiania m u , ażebym go tern lepiey  
m ógł oszukać;  Cesarz ie st głebokc wyryty w 
moietn sercu. K ró l nie ie s t  ani praw ym , ani 
prawdziwym Francuzem ; nie może dobrze: mó, 
wic' pa F ra n cuzka & c .  O p ró c z  tego N e y  
l ż y ł  mocno X ięcla  B e r r i ,  czego p ow tarz ać  
p rzy sta yn o ś ć  zabrania.. G d y  dnia 14. Mar* 
c a  c z y t a ł  żo łn ierzó m  s w o ią  o d e z w ę ,  w ie lu  
nie zro zu m iało  iey;.  z d a w a ło  im  s ię ,  iż 0- 
b e y m u ie  n o w e  w e z w a n ie ,  a że b y  w y p e ło ie l l  
sw o ją  p o w in n o ś ć ,  i  dla tego  wołali:: N iech  
żyie- K r ó l! W tenczas M a rsz a łe k  N e y  sko* 
c y t  do nich. i z a w o ł a ł :  N ie  ón m o i przyia-  
c ic lc , le cz  Cesarz niech ży ie  l

N i e m c y *

l in ia  L istopada p r z y b y ł  d o  H e i  d e I*  
be-jjgu  P o d p a łk o w n ik  M o l i e r ,  S z e f  g łó w * 
oego S ztabu  ko rp u su  P o la k ó w  idącego z  
F ra n cy! ,  a to. dla przysposobienia żyw n ości*  
W sporoniony k o rp u s ,  z ło żo n y  z p iechoty  i 
J a z d y , zo sta ie  p o d  d o w ó d z tw e m  Jenerała 
Ł ą c z y ń s  k i e g o *  i  ciągnie przez  N o r y m -  
b e  g ę ,  C z e c h y ,  K r  a f c ó w  do W a r s . z a *  
w y .  Jest w n im  *50 u ł a n ó w ,  k tó r z y  b y l i  
z N s p o l e 0 0 e m  n.& wyspie. E l b i e ,  i  nale* 
żelii do g w a r d y i  iego*

K r ó l e s t w o  P o l s k i e *

W e d łu g  doniesień obu  G a z e t  XVR y -  
i z a z s k i c h  z  dnia e g o  Grudnia, B e p u ta c y a  
T o w a r z y s t w a  K rólew skieg o  W arszaw skiego; 
P rz y ja c ió ł  N auk m ia ła  szczęście b y d z  przy* 
iętą o d  N* C esarza  A l e x a n d r a  ,  Króla' 
Polskiego* Prezes. T o w a r z y s t w a  (R adea  S ta ­
nu S  t a s z  i c) w imieniu w szystk ich  C z ło n ­
k ó w  w y n u r z y ł  n a y c z u le y  h ołd  n a jg łę b s z e g o  
uszan ow an ia  ku N* P a n u ,  tud zież  n sym o * 
CEieysaą n a d z ie lę  w ła s k a w s y  p o m o c y  n a j ­
d z ie ln ie jsz e g o  O piekuna N a u k  W sposobie  
n astęp ującym ':

„ N a j j a ś n i e j s z y  PtmieE «— ■ T o w a r z y ­
stwo' K ró lew sk ie  W a r s z a w s k ie  P ra y ia c io ł  
Nauk. składa u tronu W a s z e j  Cesarsko* Rró* 
lews&iiey Mieści h ołd  w d z ię c z n o ś c i ,  z  n a j *  
w yższćna  połączon ey u>« za now ani e m ,  z a  
szczególniejszą. o p ie k ę ,  k tó r ą  w p o ś r ó d  z wy* 
cięstw- t  n a j w i ę k s z y c h  tru d ó w  w  d e n n y c h  ,

n ie r s w s z e  naukóro p rz y ia ź o y c h ,  w fzystkirn  
w Kraiu n aszym  oświecenia publicznego In* 
gtytutóm  udzielać n a y ła ib a w ie y  raczy łeś .1*

„ U d o s k o n a lić  ięzyk  o y c z y s t y ,  za c h o w a ć  
dzieie n a r o d o w e ,  p rzy sto so w a ć  umieiętoości 
do sztuk p o ż y te c z n y c h ,  a nade w szystko  do i 
tych, któreby m og ły  nadać w ięk szą  wartość 
przy rodzonym  p łod óm  k r a jo w y m , tę są c e ­
le  T o w a r z y s t w a  naszego. Z a ło ż o n e  i utrzys 
m y w a n e  ied yn ie  nakład em  sz c z e g ó la y c h  
C z ło n k ó w  sw oich  T o w a r z y s t w o ,  p o z y z k a w *  
s z y  p o zw o le n ie  P a o u ią c e g o ,  pod Rządem  
Pruskim , prace s w o ie  z a c z ę ła * P o tw ie rd z i ł  ie 
i  ustalił N. K ró l  S a sk i*  za s z c z y c a ią c  im ie­
niem  T o w a r z y s t w a  Królewskiego.**

„ W ie lk i  C e s a r z u !  Ś w ia t  uczo n y  przy* 
z n a ł  C i  imię przy jacie la  i  O p ie k u n a  nauk* 
O d  P o la k ó w  s z c z e g ó ln ie j  n a leży  Ci się tea 
ch lu b n y  tytu ł.  U tw orzone na r o z k a z  W .  C. 
K ,  M ości  In sty tu ta  ośw iecen ia  publicznego 
w  P ro w iu c y a c h  W o ł y ń s k i e j  i P o d o ls k ie y ,  
S z k o ła  g łó w n a  W ileń ska  z ta k ą  h o jn o ś c ią  u* 
p o sa ż o n a ,  ty lu  za szczyc on a  w zględam i i do* 
sto ieństw y, p o d a d zą  w iekom  nasępnym  do* 
w o d y  należności tego  Ci t y t u ł u ,  k tóry  nie 
m oże b y d ź  o b o ję tn y m  dla  w ie lk ie j  T w o i e y  
duszy. R acz  M iło śc iw y  Panie rozciągnąć tę 
w s p a n ia łą  opiekę i d o  naszego z g ro m a d z e ­
nia* Jest one p ićrw sze i iedyn e w ty m  ro* 
dzaiu n a  ziemi naszej.**

„Przed s ięb iorą c  w ie lk ie  dzieło o d ro d z e­
n ia  naszego, widziałeś K ró lu ,  ż e  przez s p ra ­
w ied liw ość  i ludzkość K r ó lo w ie  staią  się w i*  
zerunkiem  B ó s tw a  na ziemi, ż e  te d w je  cn oty  
t y lk o  im iona ich  w szystk im  przekazuią  wie* 
feóm,i niosą dla  nich błogosław ieństw o, wszy* 
Stkich N arodów * W  sercach to P o lak ów  do* 
broczynnośe t y c h  cn ót  niebieskich n a jp ręd sze ,  
n a j ż y w s z e  wrażenia, 1 n ayd zie ln ieysze  z i a w i  
skutki* D o  ch w ili ,  w k t ó r e j ,  potężny W ła d ­
c o ,  p ostanow iłeś  sam  naszych  przeznaczeń 
losy ustalić, nieszczęśliwy n asz Naród, igrzy* 
sko p olityczn ych  rachub, b y ł  koteyno g w a ł*  
eon y, sp otw arzan y , a lb o  z w o d o ic tw a  przed* 
m iotem . D l a  tego te ż  w szystk ie  n asze  po* 
św ięcen ia  s i ę ,  i c a ła  nasza  miłość b y ła  ie* 
d y n ie  d la  naszóy  O j c z y z n y .  * . .. O d tą d  
t a ż  m iłość P o la k ó w  uieoddztelną będzie o d  
m iłości ich K ró la ,  a  w szy stk ie  ich ofiary n- 
nego mieć celu nie będą, iak  c h w a łę  pano* 
w a c ia  sw ego W sarzecitielk* *

„ T y c h  to s a m y c h  leszcze dobroczynnych 
cnót natchnieniem , przez oadanie oam usta* 
w y  narodowego' R ządu  i  p r a w ,  łącząc: Na- 
z ó d  P o la k ó w  * N arodem  R o ss y ya n ,  usuw asz
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W .  C .  K .  M ość w s z e lk ą  oieiedność między 
tym i d w o m a  braćmi starszymi wiel-kiey Sła* 
w ia o  r o d z in y ,  nie ze staw iasz  m iędzy nim i 
ty lk o  ich wspófubiegania  się z a w o d y  w roz* 
w iianiu  w ie lk ic h  m y ś l i ,  które Cię zaytnuią, 
i  dążą ied ym e do  uszczęśliw ieoia  oiezmier* 
nego S ła w ia n in ó w  rodu.“

„ N a s z e  T o w a r z y s t w o ,  N. P a n ie ,  w  tym  
z a w o d zie  u cze stn icz yć  będzie. W zajem ne u» 
doskon alen ie  d w óch  tnow pobratymskich z 
iednego m acierzystego p o ch odzących  i ę z y k a , 
w zaiem n e w  nich p o stęp y  nauk i umiejętno­
śc i,  staną się ow ocem  n o w y c h  m iędzy teroi 
ludam i stosun k ów  i z w i ą z k ó w ,  które  T ow a* 
r z y s tw o  nasze starannie p ielęgn ow ać b ę ­
dzie. “

Po te y  p rz e m o w ie  N. Cesarz i K ró l  ze 
z w y c z a jD ą  sobie  dobrocią i u p rze jm o ś c ią  ©• 
ś w ia d c z y )  D e p u ta cy i,  iż znaiąc w ielką u ży­
teczność dla  Kraiu tego T o w a r z y s t w a ,  bie* 
rze ie pod s w o ią  szcz e gó ln ie jsz ą  opiekę , i 
w s z e lk ą  pom oc p rzy rz e k a ,

N a k o n ie c ,  Prezes T o w a r z y s tw a  z ło ż y )  
w  ofierze N. Panu tom ów  ośm R oczn ików  
T o w a r z y s t w a ,  tudzież ł ll iad ę  H om era wta- 
SDego na ięzyk Polski przekładania , i dzieło 
przez siebie w y p r a c o w a n e  o Z iem iorodztw ie  
K s r p a tó w  w ra z  ze służącemi do tego karta­
mi. Rektor zaś L i n d e  s w ó y  S ło w n ik  ięzy* 
k a  P ohhiego  w tom ach VI.

D o ia  27. z. m, K ah ał W arszaw sk i,  tu- 
dzież D ep utow an i Zgrom adzenia  Izraelitów  
w całem Królestw ie Polskiem , mieli szczęście 
b j d ź  przedstawionym i S .  M onarsze przez 
J W . Ł a ń  s k o r ,  Pre*e»» Rządu tym czaso ­
w e g o ;  a i t o ż y w s z y  u podnóżka tronu hołd 
n a y g L b iz e g o  usisnoWjinia i w iern ości,  p o ­
dali N. Panu na b ia łym  atłasie hiron w y ­
d ru k o w an y  na c ieść  J>?go w czterech ięzy* 
kach  : H ebraysR im , p£»lsk>m, Francuzkim i 
Niemieckim. N. Pan p rzy ią ł  tę D eputacye 
z z w y k łą  ła s k a w o ś c ią ,  zap ew n ia iąc  o swó* 
iey  opiece.

D . 28. D ep utacya  T o w « rz y s tw a  Dobro* 
czynności, a oa iey. czele JW . W  a w r z e c *  
k i ,  C złonek Rządu “tym czasow ego, otrzyma* 
fa .  p osłuchanie a N. P aa a .  L ud zk ością  tchną- 
c y  M onarcha, p r z y ią ł  lą d ob ro tliw iev piękny 
za m iar  T o w a r z y s tw a  z cz u ło śc ią  p o c h w a li ł ,  
i o wspieraniu ooego  z  s w e y  strony oayła* 
sk a w ie y  zapew nił.

Dnia tegoż ra c z y ł  N. Pan przyiąć  o b iad  
u JO, Xięcia S u ł k o w s k i e g o  Jenerała dy- 
w io y i ,  i za s zcz yc ić  sw ą bytnością  o JO . 
X iężo ey  z  F le m in gó w  C z a r t o r y s k i e j  za­

b a w ę  w ie c z o r n ą ,  podczas którey  dobrane 
m ło d z ie ż 'p łc i  o b oiey  w y s ta w ia ła  poza le k ­
k ą  g azą  w  pantomimie i w kształtnym  skła­
dzie  rozm aitych  figur ob razy  allegoryczne. 
E a l ik  dziecinny u k o ń cz y ł  ten .przyiemny wi* 
dok. N. P an  b a w i ł  tu p rze z  dwie godziny 
z n a jw ię k s z ą  uprzeym ością i iak p r a w d z iw y  
O y c ie c  pom ięd zy  dziećmi sworemi.

B a l  (w zm ian kow an y w  przeszłej* n s s z ć j  
G azecie)  u J W . Stanisł. P o t o c k i e g o  Sen. 
W o ie w o d y  na dniu 25. z. ro. k tó ry  N. Pan 
przytom nością  sw o ią  zaszczycić  rac zy ł  i ba* 
w i ć  do godziny i2tey, szczególniey  u derzył 
w szystk ich  kształinością i w y tw o re m  gustu 
W u rządzen iu , przybrania  i porządku.

N ayiaśn. Pan (p isze  G azeta  W a r s  
s z  a  w  ®s k a  ) r a c z y ł  mianować Senatorami 
kilku z naystarszych Jenerałów woy&ka Pol* 
s k ie g o ,  posunąć na w y ż s z e  stopnie wielu 
O fficerów tegoż w o y s k a ;  rozdać zasłużon ym  
o z d o b y  orderów O r ł a  b i a ł e g o ,  S .  S t a ­
n i s ł a w * ,  S.  W ł o d  z i  m i e r z ą  i S. A n ­
n y ,  podzielić order Ś w i ę t e g o  S t a n i a ł a *  
w a na k la s  kilka ; lecz o tćm w s z y s tk ić m ,  
a  m iaaow icie  co do imiennego w y s z c z e g ó l­
nienia osob teroi łaskam i Jego Ces ars ko* K ró­
l e w s k ie j  Mości za s z c z y c o n y c h ,  nie ośm iela­
m y się ieszcze nic w ię c e j  d o n ie ść ,  oczeku* 
ią c  w tey mierze urzędowego do wiadom ości 
publiczn óy podania.

W tyc h  dniach cztery batali lony  gwar* 
d y i ,  d w a  RoSsyyskie i d w a  PoD śre, c z y n i ły  
k o le jn o  na placu Saskim  w  obecności N. 
Pana rozmaite o b ro ty  w o j s k o w e ,  k t ó i t m i  
Jego C e s a rz o w ic o w s k a  Mość W. Xiążę Ko n= 
s t a n  t y  d o w o d z i ł . .—  D nia  1. b .  m. prze* 
c i ą g o j ły  na tym  placu przed N. Panem po* 
w raca jąc  do O ycyzay  w  n ayw iększym  p o ­
r z ą d k u ,  . kilka bateryi arty lery i  R o ssyysk iey  
piesióy i k o n n e j ,  tudzież l ic z n j  od d zia ł  poa* 
ton ów .

JP. Grzegorz T o m a s z y ń s k i  Sekretarz 
w  biórze Ministerstwa woieonego, m ia ł  szczę­
ście o trzym ać od N. Pana przez ręce JO. 
Xięcia W o ł k o ń s k i e g o  Jenerał * Adjutaota 
pierścień b ry la o to w y , za piiuość i uadzwy* 
c z a y n ą  biegłość w sztuce pismienney.

D nia  25. z, ro. zaczęły  się u nas mrozy, 
i śnieg sp adł tak i,  że od kilku doi m am y 
sannę. Z  m rozów  mieliśmy do dziś doia 
n a jw ię k s z e  9 1 1 0  stopni. Most stoi ieszcze 
na W i ś l e ,  D z iś  ( d .  2. Grudnia) znaczna 
odw ilż .  *



L i t e r a c k a  W i a d o m o ś ć .

O d n ow ego  roku w y c h o d z ić  będzie  w 
W a r s z a w i e  w języku Polskim now e p i­
smo peryodyczn e pod tytu lerp: P a m i ę t n i k  
Z a g r a n i e m  y ,  którego R ed a k cya  o gło siła ,  
co następuie:

P ism a p eryod yczn e są skutecznym  
irod kiem  do upowszechnienia w y o b raż e ń  
j wiadomości o  przedm iotach ogó lnych  
lub . - zcgólnych. T w ie r d z ić  można p rzeto ,  
że D zienn ik  pośw ięcony w y sta w ia n iu  obeóś 
oego stanu L iteratury  w K ralach, gdzie w y ­
g ó r o w a ło  oświecenie, i przysposobieniu m«: 
t e r y a łó w  h istoryczn ych  z epoki1 zanm żnćy 
w  w y p a d k i,  p r z y ło ż y  się w iele  do pożytecz* 
ncgo poznania literatury o b c ć y  i d zie iów  
w spółczesn ych,

W  tym zam iarze , przedsięwzięto redafc: 
c y ę  p is m a , per j o d y  cznego złożonego z w y ­
pisów z D zien n ik ów  n a u k o w ych , literackich 
i p o l i ty c z n y c h ,  szczegć ln ićy  cenionych za 
granicą, które  m ieszcząc w sobie za le ty  włao- 
śc iw e  rozm aitym  pism om  p eryod yczn ym  i 
dócb ow uiąc  przym ioty  o ry g in a łó w , p rz e n ie ­
sie bezpośrednio ich p o ż y tk i  do ię z y k a  r o ­
dow itego.

i C eł  z a m ie rz o n y ,  w s k a z a ł  p ra w id ła  do 
składu tego pism a. Podzielone zostanie z 
porządku w łaściw ego  przedm iotom  na d w a  
A r ty k u ły  g łó w n e  : L iteratu ry  i P o lity k i .
R o z d z ia ł  o L iteraturze sk ładać będą w y p is y  
z d z ie l  n o w y c h ,  tudzież rozb iór  ty c h ,  które 
objaśnienia p o trzeb u ją :  a b y  w y s t a w ić  bez: 
pośrednio pisma, zasługniące na bliższe  po­
znanie iakierr.i są, bąd ź też iaktemi ie Sąd 
w  Literaturze sta n o w cz y  b y d ż  uznaie. Po: 
d r ó ż e ,  rom an se, biog.rafiie i pisma pomniey* 
sze  wićrszem  i p r o z ą ,  zalecone c ie k a w o ­
ścią przedmiotu i p rzy jem n ością  sty lu  
z n a j d ą  m ie js ce  w tym  A rtyk u le .  —  R o z ­
d zia ł  o P o l i t y c e ,  obeyrote podania do 
d z ie ió w  w sp ó łczesn ych  wzięte z pism histo* 
r y c zn y c h  i p olityczn ych, w sp a rte  w y w o d a m i  
urzędowetni i na zdaniu p o li ty k ó w . R y s  
p r a w o d a w s tw a ,  sta tystyk i  i ekonom ii po: 
l i t y c z n e j  Państw E u ro p e js k ic h ,  uzopełoi ten 
przedmiot.

N a ślado w an o  vr tern uporządkow aniu  
pism a, p rzy k ład  d an y  w  w ielu  Dziennikach 
zagranicznych.

M a te ry a ły  u żyte  do n in ie js ze g o  pisma 
( k tó r e n a iw a n o :  Pamiętnikiem Zagranicznym , 
Maukowym9 H istorycznym  i  Politycznym  sto­

sow n ie  do iego składu i ce lo ) ,  są r ę k o jm ią  
iegci w artości.  Nie szczędzon o przeto stara­
nia w zapewnieniu zn a czn yc h  ich z a p a ś ć # ,  
złożonych z pism p eryodyczn ych, które siuSz* 
nie w zerow em i n a zw a ć  u<ileżv, i do ich cią: 
głego pciunazauia  n azn o w szem i Dziennika) 
mi. Obfitość tych z i p a s ó w  nie m oże b>dż 
przecie na przeszkodzie um ieszczaniu Arty^ 
fcułow sto su iącjc h  się do ogólnego p rzed ­
miotu pisma, które, oroby zaszczycające to  
przedsięw zięcie c z y n n ą  opieka, u d z i e l a ć  r a c z ą ,

R ed a k cy a  ma w zaw od zie  złożenie zbio­
ru z p rzedm iotów  dostaieczoie przysposobio* 
nych  w  Dziennikach o b c y c h ;  ley czyn ność 
o granicza  się ha r<eteloćm przekładaniu i 
piinem naśladowaniu o cra n ych  w z o r ó w ,  w  
którym  to o b ow iązk u  g orliw ie  uiścić się 
p rzy rzek a .

Pam iętnik Z ag ran iczn y,  w y c h o d z ić  bę« 
dzie w  W arszaw ie  od dnia 7. S tyczn ia  r. p, 
i 8 i ó g o  cz te ry  razy  d i  m iesiąc ,  to  i s s t ; ygo 
i 4 g o ,  2 Igo 1 28go dnia każdego  m ie sią c a ,  
w Numerach z łożon ych  z 1 1/2 do 2ch srkna, 
szy  in 4to. D w an aście  Numerów uczynią  
T o m  iedeo, do którego przy łączon ym  będzie 
T y t u ł  i  Rejestr rzeczy .

R oczna prenumerata w W arszaw ie  i w  
całem  K rólestw ie  Polskićm  w y n o s i  Z ło ty ch  
Polsk ich  50.

D o ło ż o n o  usilnego Starania, a b y  ta ces 
na o m ało  pod w y ższoną zo sta ła  d la  prenume­
rujących za  granicą. Prenumerata roczna  
powinna b y d ź  zap łacon ą  w zupełności ; 
przy jm o w a n ą  zaś będzie każdego czasu. Z a  
g ra n ic ą ,  w  Urzędach pocztow ych  w  W i ln i e ,  
w e L w o w ie ,  w  K rakow ie  i w Poznaniu.

D o  t y c h 1 należy  u d a w a ć  się bezpośres 
dnio, poniew aż R ed a k cy a  żad n ey  p renu me: 
raty  p rzy jm o w a ć  nie będ zie .  .

W y d a w c y  tego  p is m a ,  przekopani., że 
zapew nienie rzetelnego d o jś c ia  N u m e ró w , 
dochowanie iednostayn ey  ceny dla w szyst­
kich Prenum erantów, uwolnienie od wszel« 
k ióy  o p L t y  p o c z to w e j  i wczesne z a p o b ie ż o  
m e nadużyciom  s ą  obow iązkam i,,  ścisłe pos 
łączonem i z pow inn ością , k tórćy  podeym uią  
się dla P ubliczności: zastrzegli usilnie w.kat® 
d y m  w zgięd zje  bezpieczeństwo Preaum eran- 
t ó w ,  i nie zaniedbali żadnych środków do 
usprawiedliwienia z a u fa n ia ,  lakiem  ich przed: 
sięw zięcie  zaszczycić  raczą,

W  W  a r s w i e dnia 15. L istopada sok®--

ł 8 *5 gp.»-


